pocztowa niszczona ryczałtem. 


ze Dziś 8 stron. 


Miennik łódzki 
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Redakcja nocna: ul. Cegielniana XM 19, telefon 134-86. 
daktor przyjmuje od godz. 5—7 wiecz. 


Sroda, dn. 18 maja 1932 r. 


| Sena 15 sr. | 


Tragedja na Oceanie. 


Rok Il. 


Administracja; ul. Piotrkowska 56, tel. 101-99, 
Reklamacje przyjmuje się tamże. 


Okręt w płomieniach! 


Wybuch maszyny piekielnej 
czy krótkie spięcie? 


Pożar na pokładzie. 


Ogromna panika. 


Nieznany 


los 225 pasażerów. Dantejskie sceny na morzu. 


PARYZ, 17.5. — W dniu wczoraj- 
szym nadeszły do Marsylji alarmujące 
wiadomości o gwałtownym pożarze, jaki 
wybuchł na francuskim okręcie motoro- 
wym „George Philippart" (21,500 ton), 
powracającym z Japonji. W chwili wy- 
buchu pożaru parowiec znajdował się w 
zatoce Adeńskiej. 

Wiadomości, nadchodzące z Adenu, 
są bardzo skąpe, dotychczas nie zdoła- 
no ustalić nawet w przybliżeniu, jak 
wielkie są ofiary w ludziach. Na pokła- 
dzie znajdowało się 500 ludzi załogi i 
ponad 600 pasażerów. 

Na ratunek pośpieszyło kilka znajdu- 
jących się w. pobliżu okrętów, które 
przejęły sygnały SOS. 

Sowiecki. transportowiec „Sowieckaja 
Nieft" uratować miał około 400 osób, z 
któremi płynie do Adenu. Pewna ilość 
rozbitków znajduje się na okręcie „Kai- 
ser 1. Hind". 

Według doniesień z Rzymu pożar 
wybuchł zupełnie nagle i odrazu w wiel- 
kich rozmiarach na drugim pokładzie. 
Wobec ogromnej paniki i buchających 
zewsząd płomieni spuszczanie łodzi ra- 
tunkowych i lokowanie w nich pasaże- 
rów waże rozna było niezmiernie utrud- 
nione. Niewątpliwie wiele osób zginęło 
jeszcze przed opuszczeniem statku. — 
Liczne łodzie, przepełnione ogarnięty mi 
paniką pasażerami, przewróciły się. 

Kapitanowie okrętów „Contractor” i 
„Mashud* telegrafują, że wyłowili wiele 
trupów dziewcząt francuskich, które je- 
chały z Indochin do ojczyzny. 

Według danych, posiadanych przez 
towarzystwo okrętowe à „Messageries 
Maritimes* w Marsylji, do którego na- 
leży „George Philippart" nieznany jest 
los 225 osób. Być może, że większość 
z nich zginęła. 

W Marsylji panuje niebywałe podnie- 
cenie. Przed gmachem towarzystwa o- 
krętowego i przed redakcjami dzienni- 
ków gromadzą się tłumy, aby dowie- 
dzieć się o losie motorowca i jego za- 
łogi, która w przeważnej części pocho- 
dziła z Marsylji. 

Przyczyny pożaru nie zdołano usta- 
lié.  Dzieniki francuski przypuszczają, 
xe „George Philippart“ padł ofiarą 
zbrodniczego zamachu. 

Nagłe powstanie pożaru wytłuma- 
czyć można sobie jedynie wybuchem 
maszyny piekielnej. 

Prasa przynosi wiadomość, że jesz- 
cze przed wyjazdem „George Philippart” 
do Jokohamy i Indochin, towarzystwo 
„Messageries Maritimos", otrzymało od 
policji paryskiej ostrzeżenie, że grupa 
terorystów rewolucyjnych zamierza w 
kanale Suezkim wysadzić okręt w po- 
wietrze za to że na jego pokładzie znaj- 
duje się broń i amunicja przeznaczona 
dla Japonii. Cały okręt poddsno grun- 


townej rewizji w celu odkrycia jakiejś | ny on został niedawno według najnow- 


maszyny piekielnej, jednakże niczego nie 
znaleziono. 

„George Philippart“ jestfdumą fran- 
cuskiej marynarki handlowej. 


Zbudowa* | 


szych wymogów techniki. Poruszany 

jest motorami o łącznej siłe 11,600 

HP., przy nośności 21,500 ton. 
PARYŻ, 17.V (PAT). Prasa wieczor- 


Już został otwarty 


TIVOLI 


Ogród 


ul. Przejazd Nr. 1. 


Tel. 126-30. 


— Codziennie koncert orkiestry symfonicznej pod dyr. 


TEODORA RYDERA 


od godz, 8-ej wiecz. 


od godz. 8-ej wiecz. 


Morderca prez. Doumera 


twierdzi, że działał pod wpływem hypnozy. 
Zeznał w śledztwie, że był od 15 lat 
nieuleczalnie chory. 


PARYŻ, 17 maja. (PAT.), — Podczas 
dzisiejszego przesłuchania  Gorgałowa, 
morderca zapytany przez sędziego Sled- 
czego w jaki sposób przygotował i do- 
konał zamach na prez. Doumera, odpo- 
wiedział: 

Od czasu przybycia do Paryża ży- 
lem w stanie pewnego rodzaju hipnozy. 
Codziennie modliłem się, walczyłem z 
samym sobą, miałem zamiar popełnić 
samobójstwo. Stan rozdrażnienia i we- 
wnętrznej rozterki trwał i w dniach 5 
i 6 maja. Pragnąłem, aby mnie zaaresze 
towano, Świadomie zadawałem policjan- 
tom bezmyślne pytania, chcąc by zażą- 
dali odemnie dowodów osobistych, któ- 
rych nie miałem w porządku. Dążyłem 
do tego, by mnie odprowadzono do ko- 
misarjatu policji. Było to pewne ope 
tanie, z którem walczyłem. Zły due 
podszeptywał mi: popełnij samobójstwo 
po zamordowaniu prezydenta. Do godz. 
2-ej walęsałem się po kawiarniach bul- 
warowych, aby się czemkolwiek ogłu- 
szyć. Przed udaniem się do pałacu Rot- 
szylda (miejsce wystawy) wypiłem bu- 
telkę koniaku. Przybywszy do pałacu 


zacząłem oglądać urządzenie, W tejże 
chwili przybył prezydent. Widziałem go 
z profila i w tej chwili odczuwałem 
dziwną ociężałość. Moja manja nie opu- 
ściła mnie i zacząłem strzelać nie zda- 
jąc sobie sprawy z tego co czynię. 

PARYZ, 17. 5. (PAT.). — Gorgałow 
zezuając przed zędzią śledczym raz je- 
szcze potwierdził, że chciał zabić prezy- 
denta Francji zato, że Francja nie wal- 
czyła z bolszewikami oraz oświadczył, 
że działał samodzielnie i nie miał weale 
wspólników. 

PARYZ, 17. 5. (PAT.). — Gorgułow 
oświadczył sędziemn śledczemu, że od 
pewnego czasu ogarnięty był przez idae 
fix zabicia prezydenta Donmera. Gorgn- 
łow twierdził, że działał jak pod wpły- 
wem hypnozy oraz wyznał, że od lat 15 
chory jest na syffilis. 


Proces w końcu lipca. 

PARYZ, 17. 5. (Tel. wł.). — W ko- 
łach prawników utrzymają, że proces 
Gorgułowa rozpocznie sią w ostatnich 
dniach lipca r. b. 


na zamieszcza sprawozdanie kapitana 
angielskiego okrętu „Contraktor*, któ- 
ry bierze udział w akcji ratunkowej 
okrętu „Georges Philipar*. 

Kapitan angielskiego statku stwier- 
dził, że na pokład okrętu przyjął 129 
osób. Jedna z pasażerek zmarła wsku- 
tek odniesionych poparzeń. Wg. infor- 
macyj kapitana francuskiego okrętu, 
z ogólnej liczby pasażerów i załogi 
brakuje 100 osób. Wszyscy pasażero- 
wie, przyjęci na pokłądy okrętów ra- 
tunkowych, są w bieliźnie nocnej. 


ADEN, 17.V (PAT). Rozbitkowie 
z okręta „Georges Philippar*, którzy 
przybyli na pokładzie okrętu angiel- 
skiego „Contractor*, opowiadają, że 
pożar na okręcie powstał wskutek 
krótkiego spięcia w jednej z kajut 
I klasy. Pożar, który szerzył się 
z niezmierną szybkością zniszczył kabi- 
nę radjową, co uniemożliwiło wzywa- 
nie pomocy tą drogą. Wielu pasażerów 
w chwili wybuchu katastrofy spało. 
Ponieśli oni wielkie straty ma- 
terjalne. Wiele osób, nie mogąc docze- 
kać się swej kolejki przy zajmowaniu 
miejsc w łodziach ratunkowych, rzuca- 
ło się do wody, gdzie ginęli, pożarci 
przez rekiny. Wiele rodzin uległo roz- 
łączeniu. Sród uratowanych na pokła- 
dzie „Contractora* znajduje się jedno 
dziecko dwuletnie, zupełnie samotne 
i niemowle, którego rodzice nie zostali 
odnalezieni. 

PARYŻ, 17.V (PAT). Według oświad- 
czenia dyrektora „Messageries Marti- 
mes*, z 900 pasażerów okrętu „Phili- 
par“, uratowano dotychczas 650. Znacz- 
ną ilość rozbitków uratował, jak wia- 
domo, parowiec „Sowieckaja Nieft". 
Z Adenu donoszą, że wielu rozbitków 
z parowca sowieckiego zabrał parowiec 
francuski Andrć Lebon*. 

PARYŻ, 17.V (PAT). „Eeoges Phi- 
lippard* miał 178 mtr. długości, 20 
mtr. szerokości, pojemość Jego wyno- 
siła 20.745 ton. Mógł on pomieści 1077 
pasażerów. Poruszany był przy pomo- 
cy motorów spalinowych systemu 
Diesla o siłe 5.800 koni parowych. 

„Georges Philippar* pierwszą po- 
dróż odbył na morzu Chińskiem. Opu- 
ścił on Marsylję dnia 27 lutego, a dnia 
10 kwietnia przybył do Jokohamy. 
W dwa dni potem opuścił Japonję 
i przybył do Colombo. W Dżibouti o- 
czekiwano go dnia 18 maja, powrót do 
Marsylji miał nastąpić w końcu bie- 
żącego miesiąca. 

Okręt przedstawiał wartość 115 
milj. franków. Załoga i personel re- 
prawej składały się ogółem z 300 
osób. 


Zamach na premjera Japonji Youkai, 
wykonany w niedzielę o godz. 5 po po- 
łudniu, był ec a z licznych ję zc 
zorganizowan, przez grupę oficers 
„Czarny Smok* w Tokjo. 

Premjera zamordowane w jego wła- 
snem mieszkaniu, Zabito przytem czte- 
rech policjantów i dwie osoby, bawiące 
w gościnie. Niemal jednocześnie w To- 
kjo rzucono 4 bomby: na prezydenta 

licji, na Bank Japoński, na kanclerza 
Hanino i na biuro prasy liberalnej. 

Policja ustaliła, że zamachowcy za- 
mierzali wysadzić w powietrze elektro- 
wnię tokijską, by pogrążyć miasto w 
ciemnościach. 


LONDYN, 17. 5. (Tel. wł.) —'Agencja 
Reutera donosi z Tokio, że armia ja- 
pońska wystosowała do rządu ultima- 
tum, w którem domaga się stworzenia 
nowego gabinetu ministrów pod władzą 
zwierzchnią cesarza. Pozatem oficerowie 
żądają ustąpienia dotychczasowego mi- 
nistra spraw wojskowych Araki i wielu 
innych dygnitarzy państwowych, 


LONDYN, 17 maja. (Tel. wł). Dziś 
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Armja japońska 


+ 


chce objąć władzę w kraju. 
Dalsze zamachy i mordy polityczne w Tokjo. 


w południe 
zamordowano w Tokio działacza poli- 


(czas wschodnio-azjatycki) | tycznego, redaktora jednego z dzienni- 


ków, barona Nisidę. Mord był dokonany 


Mobilizacja w Rosji 
na wieść o przewrocie w Tokjo. 


Gwierć miljona żołnierzy na Daleki Wschód. 
NOWY JORK, 17.V (tel. wł). „New | statnio dwie grupy o sprzecznem za- 


York Times* w depeszy z Moskwy do- 
nosi, że wiadomość o zamachu stanu 
w Japonji zelektryzowała rządowe sfe- 
ry kupieckie. Liczą się tu ze zmianą 
rządów w Tokio, co pociągnie za sobą 
objęcie władzy przez partję wojskową. 
W. Rosji sowieckiej odbywa się nie- 
ofiejalnaa mobilizacja 250.000 żołnie- 
rza. Siły te będą wysyłane w pośpiesz- 
nem tempie nad granicę mandżurską. 
Jednocześnie zmobilizowano wszystkie 
kolejarzy rezerwistów, by jeszcze bar- 
dziej usprawnić koleje azjatyckie. 
LONDYN, 17.V (tel. wł.). W spote- 
czeństwie japońskiem ścierały się 0- 


barwienia politycznem. Jedna z nich 
dążyła do porozumienia z Sowietami 
i była zwolenniczką polityki umiarko- 
wanej, draga grupa zmierza do roz- 
strzygnięcia sytuacji na Dalekim Wscho- 
dzie przy pomocy oręża. 

Ostatuie zamachy w Tokio 
wają przypuszczenie, że do 
dojdzie partja wojskowa. 

MOSKWA, 17.V (tel. wł). Premjer 
Mołotow, który zamierzał powrócić 
z Dalekiego Wschodu do Moskwy, 
zrzekł się tych zamiarów i wyjechał 
z Qzyty do Władywostoku. 


nasu- 
władzy 


| aaa 


Gabinet Rzeszy obraduje. 


Kto przyjdzie dowładzywNiemczec 


BERLIN 17.V (PAT). Po krótkiej 
przerwie gabinet Rzeszy zebrał się dziś 
na narady, celem ukończenia prac nad 
sprawami budżetowemi i nad dekretem 
w sprawie zwalczania bezrobocia oraz 
stworzenia ochotniczych oddziałów 


acy. 
ki W kołach politycznych liczne ko- 


mentarze wywołał fakt przyjęcia przez | 
kanclerza Brueninga gen. von Schlei- | 


chera. Audjencja ta spowodowała po- 
głoski o bliskiej nominacji Schleichera 
na stanowisko ministra reichswehry. 


W kołach poinformowanych utrzymują 


| jednak, że gen. Schleicher nie przyjął- 


by zaofiarowanej mu teki, wobec cze- 
go sprawa pozostaje nadal otwarta. 
Nie jest wyklaczone, że już w najbliź- 
szych dniach przesilenie, zapoczątko- 
wane ustąpieniem Groenera, rozszerzy 
się na cały gabinet, W każdym razie 
sprawa rekonstrukcji gabineta Rzeszy 
pozostaje w zależności od wyniku ro- 
kowań w sprawie utworzenia rządu w 
Prusiech. 


— m 


Dymisja gabinetu belgijskiego. 


BRUKSELA, 17.V (PAT). Gabinet 
belgijski podał się dziś wieczorem do 
dymisji. 

Jutro premjer Renkin złoży zbioro- 
wą dymisję ministrów na ręce króla. 
Powodem dymisji jest kwestja jezy- 
kowa w nauczaniu powszechnem. Na 


zgłoszony projekt rządu w sprawie ję- 
zykowej nie zgodziła się katolicka 
partja tlamandzka, Według przewidy- 
wań, nowy gabinet będzie tworzył do- 
tychczasowy premjer Renkin, zmienia- 
jąc w nim 5 ministrów. 


———— 


Echa święta narodowego rumuńskiego. 


in 
"3. i 4 4 
"ME, 


W ub. tygodniu Rumunja obchodziła swoje święto narodowe—święto 
Zjednoczenia Ziem Rumuńskich. Na zdjęciu naszem widzimy króla 
tym dniu sztandar jednego Z pułków armji 


Karola, dekorującego w 
rum 


ej. 


WARSZAWA, 17.V. (PAT). W dniu 
18 maja r. b. wchodzi w życie ustawa z 
z dnia 18 marca r. b. w sprawie zmiany 
ustawy o opłatach stemplowych. Naj- 
ważniejsze ze zmian, które wprowadza 
nowela uchwalona 18 marca rb. są m, i. 

1) zasadnicza stawka opłaty od podań 
wnoszonych do urzędów państwowych 
oraz od świadectw wydawanych przez 
te fłurzędy, wynosząca obecnie 3 zł. 
zostaje podwyższona na 5 zł. 

2) opłata od zezwoleń na stałe pro- 
wadzenie przedsiębiorstwa zarobkowego, 
wymagającego koncesji, wynosząca do- 
tychczas 20 zł. zostaje podwyższona na 
40 złotych. 

3) wypisy z aktów notarjalnych oraz 
sporządzane przez urzędy państwowe 
drugie idalsze egzemplarze dokumentów 
urzędowych, równobrzmiąca z egzem- 


Trup bez głowy 
w Bałtyku. 


GDANSK, 17.5 (PAT.) Wczoraj po 
poł. w czasie przybijania do pomostu 
pasażerskiego statku „Preussen“ zauwa- 
żono wyłaniające z wody zwłoki ludzkie 
bez głowy. 

Zawezwani rybacy wyłowili zwłoki a 
następnie odnaleźli głowę topielca. U- 
stalono, że są to zwłoki kupca berliń- 
skiego Feichtnera, który zniknął z ho- 
telu w Sopotach 26 marca rb. Feichtner 
popełnił samobojstwo rzucając się do 
wody z powodu nieszczęśliwej gry w 
kasynie. 


Walki w Bombaju trwają. 


BOMBAJ, 17.V. (PAT). W ciągu o- 
statnich trzech i pół dni ofiarami nie- 
pokojów padło 71 zabitych i 700 ran- 
nych. Z Poony wezwano wiele oddzia” 
łów wojska dla współdziałania z miej- 
scowemi oddziałami nad przywróceniem 

orządku. 
BOMBAJ, 17.V. (PAT). W czasie 
zorganizowanych przez muzułmanów ob- 
chodów, doszło znowu do starcia, Osiem 
osób zostało zabitych a stokilkadziesiąt 
rannych i wiele sklepów splondrowano. 


przez członków organizacji „Czarnego 
Smoka”. Nisidę raniono czterokrotnie w 
pierś kulami rewolwerowemi, wskutek 
czego poniósł śmierć na miejscu. W ko- 
łach oficerskich Nisida uchodził za zdraj- 
cę organizacji „Czarnego Smoka*. 

Krążą również pogłoski o rzuceniu 
drugiej bomby do mieszkania admirała 
Suzuki, który był upatrzony na ewen- 
tualnego premjera. Co do zamachu te- 
go brak szczegółów. 

Oficjalna agencja „Sinbun-Rengo" 
donosi, że kadeci i oficerowie, którzy 
dobrowolnie stawili się przed władzami 
po dokonaniu zamachu, będą oddani 
pod sąd wojskowy. Wszystko to nie u- 
chroni Japonji przed doniosłemi zmia- 
nami w rządzie. Przedewszystkiem zmia- 
ny zajdą na stanowiskach ministrów 
wojny i marynarki. 

Admiralicja japońska oficjalnie zaprze- 
cza, jakoby w marynarce miał nastąpić 
bunt. Potwierdza się tylko wiadomość, 
że wszystkie załogi samorzutnie ślubo* 
wały wierność cesarzowi. 


—_—, 


p Podwyższenie opłat stemplowych. 


plarzem pierwszym, zaopatrzonym w pod- 
pisy równorządne (dupli<aty), będą pod- 
legały opłacie wysokości 2 zł. od każdej 
stronicy pełnej lub zaczętej. 

4) opłata w wysokości 2 zł. będzie 
również pobierana od odpisów i wycią- 
gów, sporządjzonych  poświade 
czeń przez urzędy państwowe, z 
wyjątkiem tych, które sporządza i po- 
świadcza notarjusz. Te ostatnie będą 
podlegały opłccie po 50 gr. od każdej 
pełnej iub zaczętej strony, zamiast do” 
tychczasowej opłacie 20 gr. 

5) poświadczenia własnoręczności 
podpisu lub znaku ręcznego przez urzędy 
państwowe, z wyjątkiem poświadczenia 
dokonywanego przez notarjusza, będzie 
podlegało opłacie w wysokości 1 zł. 
i 50 gr. 


— 


ZZ 


Nowy gubernator 
Kłajpedy. 


BERLIN, 17.V (PAT). Z Kowna do- 
noszą, że na gubernatora Kłajpedy za- 
mianowany został dotychczasowy kon- 
sub generalny litewski w Londynie 
Gyllys. 

Gyllys przybył już dziś do Kowna 
i został przyjęty na dłuższej audjencji 
przez prezydenta Smetonę. 


szych prosimy uprzejmie 

o niezwłoczne informowa- 
A 
Udzięlam lekcji 


nie.nas o nieregularnem, 
gry na skrzypcach 


Od Administracji. 
P. T. Czytelników na- 
wzg. opóźnionem doręcza- 
niu pisma. Piotrkowska 86. 
Telefon Ne 101-99. 
oraz korepetycji. 
Wiadomość: ul. Wólczańska X 
lewa ofie m, 16. . 
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Kryzys czerwonej rasy. 


Druga Ameryka 


Chicago powstało dzięki wiarołomstwu [ndjanki 


— Ginące typy 


białych — Miażdżący pochód maszyny i cywilizacji. 


Ameryka! Do niedawna ziemia 
obiecana wielu pokoleń europejskich, 
szukających tam majątków, nož i 
wreszcie... amerykanizujących się sto- 
pniowo. Kraj miljonerów, gwiazd til- 
mowych, przemytników alkoholui band 
„gangsterskich*,—kraj drapaczy chmur 
i zielonego dolara. 

Tak w naszem codziennem wyo- 
brażenia wygląda Ameryka. Nowy 
Jork i giełda na Wali Street, Holly- 
wood i raj filmowy, Dotroit i fabryki 
samochodów „Forda, Chieago i bandy 
„gangsterów“! oto cztery 
punkty, dokoła których owiązujemy 
nitkę naszych pojęć o Ameryce. , Do 
kompletu jeszcze kilka nazwisk: — 
Rockefeller, Ford, Morgan, Hoover, — 
i przeświadczenie, iż wszyscy miljo- 
nerzy amerykańscy, zaczynali swą 
karjerę od pucybutów. Tak wygląda 
miniej więcej Ameryka Nr. 1. 

Jest jednak druga Ameryka, któ- 
ra z reklamowanym na wszystkie 
strony świata amerykańskim postępem 
z pod znaku zielonego banknotu dola- 
rowego niema prawie nic wspól- 
nego. 

Ta Ameryka jest już prawie na 
wymarciu i zapewne nic nie powstrzy- 
ma jej zgonu, nic nie przywróci jej 
do życia. 

Wymierają Indjanie pod wpływem 
cywilizacji, jaką przyniosły ze sobą z 
za morza „blade twarze*, 

Wymierają farmerzy starego typu, 
a miejsce ich zajmują „fabryki zbo- 
ża*, zmechanizowane do ostatecznych 
granie i obejmujące dziesiątki tysięcy 
hektarów uprawnej roli. 

Wymierają traperzy, a miejsce ich 
zajmują na wielką skalę zakrojone 
hodowle cennych zwierząt futerko- 
wych. 

Wymierają drwale z lasów Min- 
nesoty czy Wisconsinu, a miejsce ich 
zajmują maszyny o większej wydajno- 
ści pracy. 

Podobnie dzieje 
wszystkiem. 

Niedługo po dawnej Ameryce z0- 
stanie tylko kilkadziesiąt nazw miejs- 
cowości, nazw pochodzenia indyjskiego, 
których znaczenia nikt, prawie nie 
będzie rozumiał. 


Chicago w świetle legend, 

Już dziś bardzo niewiele osób w 
Ameryce wie, skąd się wzięła nazwa 
miasta Chicago, zato każdy wie, że 
istnieje stworzenie zwane śmierdzielem 
amerykańskim. Pozornie jedno nie 
ma najmniejszego związku z drugiem, 
—ale tylko w języku Indjan szczepu 
Menomoni oznacza właśnie legowisko 
śmierdziela, a z powstaniem osady in- 
dyjskiej tej nazwy, na której rozrosło 
się potem jedno z największych miast 
amerykańskich, łączy się ciekawa in- 
dyjska legenda. 

Pewien Indjanin szczepu Menomo- 
ni miał niewierną żonę, która od nie- 
go uciekła. Gdy poszedł szukać jej, 
kierując się pozostawionemi na śniegu 
ślądami, ślady te poprowadziły go w 
okolice bagien, na których teraz stoi 
miasto Chicago. Im dalej jednak, tem 
więcej zmieniały swój wygląd śledy 
kobiecych stóp obntych w mokasyny, 


się niemal ze 


a coraz bardziej zbliżały się wyglą- 
dem do śladów śmierdziela. Gdy 
wreszcie Indjanin ów ujrzał w pew- 
nem miejscu olbrzymie stado tych 
zwierząt, doszedł do wniosku, że 
„Wielki Duch* zamienił jego niewier- 
ną żonę w śmierdziela, Nie strzelał 
więc do stada, bojąc się, by przypad- 
kiem nie zabić własnej odmienionej 
żony. prowadził jednak na to miej- 
sce swój namiot i dobytek, i osiadł 
tam w nadziei, iż może postac jego 
żony znów się odmieni. W ten spo- 
sób powstała mała indyjska osąda my- 
śliwska:— Chicago. 

Ta legenda indyjska symbolizuje 
poniekąd cały bieg życia amerykań- 
skiego w ciągu szeregu lat. Im dalej 
w przyszłość, tem bardziej ślady tracą 
swe podobieństwo do poprzednich i 
zmieniają się w ślady jakiegoś niezna- 
nego stworzenia. 


Niedobitki traperów. 


Niema już prawie traperów w A- 
meryce, a ci, którzy się jeszcze błą- 
kają, to niedobitki. 

Minęły czasy, gdy o traperach pi- 
sano biografje, a słynęli oni szeroko 
poza granicami Ameryki. Niema już 
wielkich nazwisk, jak Butfalo „Bill, 


Wild Bill, Daniel Boone, Dawid 
Crocket, Kit Carson i wieln, „wielu 
innych. 


Gdyby urodził się drugi Cooper, 
nie znajdzie on już tematu do swych 
powieści dla młodzieży. 

Zadaniem trapera i jego zawodem, 
z którego żyje, jest łowienie zwierząt 
o cennych faterkach, przedewszystkiem 
zaś łowienie w pułapki, unikając strze- 
lania, by nie niszczyć skóry i futra. 


Budowa gmachu 


Stąd też pochodzi angielska nazwa 
„trapper“ albowiem „trap“ oznacza 
pułapkę 


Osiadają oni w lasach pod zimę, 
zimą bowiem fatra zwierząt są naj- 


ładniejsze. I w odpowiednio szerokim 
rejonie od swego szałasu zakładają 
pułapki. Z reguły raz na tydzień 


łraper udaje się na obchód wszystkich 
zastawionych pułapek. 

Jest to praca niezwykle ciężka, w 
której trzeba być przygotowanym na 
wszelkie ewentnalności. To też uda- 
jący się na obchód traper musi zabrać 
ze sobą żywność na kilka dni, zapas 
amunicji do karabinu, nowe pułapki i 
kilka koców, często bowiem zdarza 
się, iż trzeba przenocować pod gołem 
niebem przy dwudziestn i więcej stop- 
niach mrozu, a nierzadko również moż- 
na spotkać się z zawieją śnieżną, 
którą trzeba przeczekać 1 przetrzymać, 
wybierając za osłonę od wiatru jakieś 
grubsze drzewo, 

Nie są to jednak jeszcze wszystkie 
trudności, jakie ma do pokonania pra- 
cujący traper. 

Masi on na miejscu ściągnąć skó- 
rę ze schwytanego zwierzęcia, musi 
zakładać nowe pułapki. często zaś 
zdarza się, iż Indjanie z pobliskich 
rezerwacyj wyśledzą zastawione przez 
niego pułapki i wcześniej opróżnią je 
ze zdobyczy:—wtedy praca całego ty- 
godnia idzie na marne i pułapki trze- 
ba rozstawiać w innych miejscach, a 
może nawet zmieniać całkiem rejon. 
Nieraz pułapka nie działa zbyt spra- 
wnie i trzeba stoczyć walkę z na- 
wpół tylko przez pułapkę chwyconym 
i rozwścieczonym niedźwiedziem, wal- 
kę bynajmniej nie fatwą. 

Kiedy zaś wszystko pójdzie mniej 


hipoteki w Łodzi. 


Podjęcie robót w początkach czerwca r. b. 


W dniu wczorajszym wrócili z War- 


szawy przedstawiciele Towarzystwa Kre- 
dytowego m. Łodzi, którzy byli przyjęci 
w ministerstwie sprawiedliwości przez 
dyrektora departamentu Kwiatkowskiego 
i przedstawiciela sądu apelacyjnego w 
Warszawie, p. Zdanowicza. Konferencje 
dotyczyły budowy gmachu hipoteki w 
Łodzi i omówienia sprawy pomieszczeń, 
które mają się znaleźć w nowym gma- 
chu, sprawa komornego i t. d. 

Przedstawiciele towarzystwa kredy- 
towego proponowali, aby w nowowznie- 
sionym gmachu hipoteki pomieścić kan- 
celarje sześciu notarjuszy i jednego pi- 
sarza hipotecznego, salę  licytacyjną, 
następnie aby w gmachu tym znalazły 
się również mieszkania dla personelu, 
jak woźni i t. p. 


. dyrektor Kwiatkowski przedstawił 
zapatrywania ministerstwa w kwestji wy- 
korzystania gmachu hipoteki, proponując, 
aby pomieścić w nim biura nie sześciu, 
a czterech notarjuszy. 

Następnie omówioną została sprawa 
czynszu komornianego, który płacićby 
miał Skarb Państwa Towarzystwu Kre- 
dytowemu m. Łodzi. 

Ponieważ kwestja ta nie została cał- 
kowicie uzgodniona — przeto umowa, 
która miała być zawartą między towa- 
rzystwem kredytowem a ministerstwem 
nie została podpisana, zaś nastąpi to po 
ustaleniu kwoty czynszu, co oczekiwane 
jest już w ciągu najbliższego czasu. 

Ustalony obecnie termin recnóa 
robót od dnia 1-go czerwca r. b. będzie 
najprawdopodobniej dotrzymany. (p) 
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więcej dobrze i zbierze się niezgorszy 
zapas futer, to wówczas trzeba za- 
zwyczaj odbyć kilkaset kilometrów 
pieszej wędrówki przez lasy i bezdro- 
ża, by w jakiejś większej osadzie ludz- 
kiej. dokąd zjeżdżają kupcy futrzani 
sprzedać swą zdobyez i kupić nowy 
zapas ładunków do karabinu, pułapek, 
tytoniu i trochę żywności. I potem 
znów wraca traper do samotności 
dziewiczych lasów. 


Z toporem w glębi puszez. 

Bardziej towarzyskie jest życie 
drwali, tam oczywiście, gdzie nie za- 
stąpiono ich maszynami. I oni pra- 
cują głównie zimą, mieszkają zaś w 
zbudowanych własnemi rękami drew- 
nianych barakach, tworząc osady 
złożone z kilkunastu lub kilkudziesię- 
cin ludzi. 

Życie takiej gromady ludzkiej w 
baraku, zbudowanym z nieociosanych 
bali drzewa i posiadającym jedne tyl- 
ko drzwi i jedno zazwyczaj okno, też 
nie należy do rozkoszy. Dach takie- 
go baraku jest z gałęzi, polanych 
smołą, podłogę zaś zastępuje ubite 
klepisko, Prycze, na których zamiast 
pościeli leży warstwa gałązek jedliny, 
prymitywny stół wbity w ziemię i 
kilka własnej roboty zydli,—oto całe 
umeblowanie barakn. Każdy drwal 
musi posiadać własny cynowy talerz 
kubek, widelec zaś i nóż jednocześnie 
zastępuje wielki scyzoryk, Jedzenie 
jest bardzo jednostajne, polować bo- 
wiem nie wolno, i składa się przewa- 
żnie z grochówki, marynowanej wie- 
przowiny, a mna niedzielę z ryżu z 
rodzynkami. 

Z zapadnięciem zmroku barak za- 
sypia jak jeden mąż o świcie bowiem 
trzeba być przy pracy, I tak mija 
dzień za dniem przez pięć miesięcy 
zimowych, 

Gdy zima ma się już ku końcowi, 
wówczas zaprzęga się do roboty konie 
i woły, które ściągają ścięte pnie 
drzewne do najbliższej rzeki. Tam 
zostawia się pnie na lodzie aż do 
wiosny, wtedy bowiem wezbrane wo- 
dy zniosą je do położonych w niższym 
biegu rzeki tartaków. 


Rasa skazana na zagladę. 

Mówiliśmy do tej pory o ginących 
w Ameryce typach ludzi białych, któ- 
rych musi zmieść z powierzchni życia 
zetknięcie się z cywilizacją i maszy- 
ną. Giną jednak tam nie tylko biali. 
giną również, i to w tempie o wiele 
szybszem, czerwonoskórzy. Jeszcze 
tuła się ich kilkadziesiąt tysięcy w 
rezerwacjach, jeszcze błąkają się drob- 
niejsze plemiona po stepach Arizony, 
Kentucky czy Tennesoee. — ale już 
wybiła godzina ich końca na zegarze 
historji. 

Może przetrwają jeszcze w dwu 
czy trzech pokoleniach, potem jednak 
pochód maszyny i cywilizacji przypie- 
czętuje ich los, grzebiąc ostatecznie 
dawną Amerykę z powieści Coo- 


pera. 
J. Kol. 


NOWELA AMERYKAŃSKA 


T 


Ciąg dalszy, 


Naturalnie nazwisko złodzieja nie 
było ujawnione, lecz strwożonemu Mi- 
chałowi wydało się, że rysopis odpo- 
wiada dokładnie jego powierzchow- 
ności. Chociaż z drugiej strony czło- 
wiek, który wszedł z nim do kamie- 
niey, był mniej więcej tego samego 
wzrostu i budowy. Michał przypom- 
niał sobie wyraźnie zarys jego postaci 
ztyła. 

— A dziewczyna co? — zapytał 
głośno Michał, jakby spodziewając się 
odpowiedzi od gazety. 

O dziewczynie nie było żadnej 
wzmianki. Może prasa nie lubi re- 
klamować dziewczyn do wszystkiego. 

Chociaż z tą dziewczyną było coś 
dziwnego. Tak na pewno jak wiosna 
następuje po zimie a przecież 
i Shellyy i Hatchinson utwierdzili 
Michała w wierze w objektywność 
tego zjawiska — widział ją już przed- 
tem. Znał ją tak dobrze — jak — 
no, może nie tak jak rodzoną matkę 
— ale w każdym razie jak maszyni- 
stkę z redakcji życzliwego miesięcz- 
nika. 


Zastanowił się nad sytuacją. Oba- 
wiał się, że lada godzina zjawi się 
policja, aby go aresztować. Nie przy- 
szło mu na myśl, że rysopis, podany 
przez gazety, odpowiadał przynajmniej 
kilku miljonom obywateli Stanów 
Zjednoczonych. Nie mógł się oprzeć 
przemożnemn przeświadczeniu, że pie- 
kielna dziewczyna poznała go i podała 
jego rysopis policji. Ale w takim 
razie, jeżeli go znała, dlaczego nie 
podała nazwiska? Przyszła mu nowa, 
straszna myśl. A może podała! Mo- 
że podała i policja narazie siedzi ci- 
cho, żeby uśpić jego czujność. 0, po- 
licja jest sprytna, tylko udaje, że 
ciężko myśli. 

Pozostawało do zrobienia tylko 
jedno. Trzymanie się w ukryciu rów- 
nało się przyznaniu się do winy. Na- 
leżało przeto oczyścić się z podejrzeń 
otwartem przyznaniem się do niewin- 
nego udziału w awanturze. A prze- 
dewszystkiem odwiedzić panią Howard. 


= Przecież, jeżeli widziała napastnika, 


to na pewno pozna, że nie był nim 


Hardesty. Wtedy będzie mógł 


- bezpiecznie stawić czoło policji. Z weze- 


snej młodości pozostało mu między 

 innemi relikwjami przekonanie, że we 

L okolicznosciach najlepszą i 

najbezpieczniejszą polityką jest szcze- 
Clayton 


i 
Los gin ay naturalnie 
Ñ zapatrywał na te rzeczy, 
ae P Outat nie byt Michałem. 


= Poeta ogolił się pośpiesznie i wy- 
szedł na świat. Na rogu wsiadł do 
tramwaju i niebawem rekognoskował 
okolicę, w której mieszkał brat. Przed 
 drapaczami kręcili się ludzie, według 
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Przedruk wzbroniony. 


wszelkiego prawdopodobieństwa detek- 
tywi, ale należało zrobić dobrą minę. 

Wszedł (do kamienicy i nacisnął 
pewną ręką dzwonek pod biletem pani 
Howard. Odpowiedziano momentalnie. 
Pchnął wewnętrzne drzwi i wszedł po 
schodach. Na drugiem piętrze cze- 
kała go niespodzianka. 

W  nuchylonych drzwiach 
ogromny granatowy policjant. 

— (zego? — zapytał groźnym 
tonem. | 

— Przę — przepraszam — rzekł 
Michał. — Przyszedłem odwiedzić pa- 
nią Howard. 

Granatowy przyglądał mu się chwilę 
w milezenin. 

— Pani Howard nikogo dziś nie 
przyjmuje — odpowiedział. — W ja- 
kiej sprawie pan przyszedł?) 

Michał wziął na odwagę. 
tecznie nie zrobił nie złego. 

— W sprawie wczorajszego napadu 
— rzekł. 


— A! — odparł policjant. 


stał 


Osta- 


Przyszedł pan z informacjami? 


— Tak — potwierdził Michał, 

Stróż prawa i porządku otworzył 
drzwi szerzej. 

— Powinien pan był iść do komi- 
sarjatu — rzekł opryskliwie. — Ale 
proszę. Może pan pomówić z sierżan- 
tem Cassidym. Jest tutaj. - 


Wskazał ręką pokój frontowy. Mi- 
chał wszedł na palcach jakby do po- 
koju chorego. Nie zastawszy nikogo, 
usiadł w wielkim bujającym fotelu 
i rozejrzał się naokoło. Mieszkanie 
było podobne do mieszkania brata, 
tylko zawierało więcej mebli. Wszystko 
było trochę staroświeckie i wszędzie 
było znać kobiecą rękę. Zamiast ra- 
dja stał w kącie stary fortepian, za- 
miast'sztychów z nagiemi kobietami 
wisiały na ścianach stare portrety. 
Jeden przedstawiał mężczyznę bez wą- 
sów z bródką a la generał Grant, 
z ustami zaciętemi jak stalowa pu- 
łapka. Michał pomyślał ni z tego ni 
z owego, że pani Howard musiała być 
podobna do tego portretu z wyjątkiem 
naturalnie brody. 

Do pokoju wszedł energiczny młody 
człowiek z niebieskiemi oczami i rzekł 
krótko: : 

— Dzień dobry! 

Jak należało przypuszczać. był to 
sierżant Cassidy. Michał nigdy nie 
spotkał policjanta tak dalece nie wy- 
glądającego na policjanta. 

— Dzieńdobry, sierżancie — rzekł. 
— Mam coś na sercu — dodał z u- 
śmiechem. 

Sierżant pokazał zęby. W cywil- 
nem ubraniu robił wrażenie sympa- 
tycznego subjekta z dużego sklepu. 

- —— Ciekaw jestem — odpowie- 
dział, — Burns powiedział, że pan wie 
coś o wczorajszym napadzie. 


— Tak — odparł poeta i zawa- 
hał się, — Właściwie chciałem się zo- 
baczyć z panią Howard. Nie wiedzia- 
łem, że zastanę tu policję. Chociaż 
może to lepiej., Mam do powiedze- 
nia to, że wczoraj byłem świadkiem 
ucieczki złodzieja z tego mieszkania. 

— 0! — zdziwił sięgdetektyw, 

— Tak — ciągnął poeta. — A 
nawet pokojówka wzięła mnie za zło- 
dzieja i narobiła krzyku. Lokator 
z dolnego piętra wybiegł na ten 
alarm ze swego mieszkania i chciał 
mnie zatrzymać. O mało go nie ndu- 
siłem. 

Niebieskie oczy sierżanta ściągnęły 
się w dwie szparki. 

— A więc to pan 
z panem Liddym? 

— Nie słyszałem jego nazwiska 
— odparł Michał. 

Detektyw zmagał się chwilę z ja» 
kiemś tajnem ncząciem. 

— Niech mi pan opowie, jak to 
było — rzekl wreszcie. — Ale, jak 
się pan nazywa? 

— Michal Hardesty — przedsta- 
wił się poeta i opowiedział swoje 
przygody z ubiegłego wieczora, prze- 
milczając tylko powód wizyty u brata. 

W miarę opowiadania w oczach 
sierżanta rodził się jakiś szczególny 
wyraz. 

— Do licha — rzekł, gdy poeta 


szamotał się 


skończył. — Nataralnie brat może po- 
świadezyć pańskie zeznania — przy- 
najmhiej częściowo. Czy przyjrzał 


się pan uważnie człowiekowi, którego 
pan spotkał na schodach? 

— Właściwie tak — odparł Mi- 
chał — ale nie zauważyłem w nim 
nie nadzwyczajnego. Zwykły, prze- 
ciętny mężczyzna, z gładko wygoloną 
twarzą, w kapelnszu na głowie, jeżeli 
to pann co mówi, 

Uśmiechnął się, a Cassidy zare- 
chotał. 

— Jeżeli miał kapelusz, to nie 
był studentem — rzekł. — To upra- 
szcza sprawę, bo cała studenterja od- 
pada. 

Michał roześmiał się głośno. 

— Pan zupełnie nie robi na mnie 
wrażenia detektywa, 

— Zwracam komplement. A pan 
nie wygląda na złodzieja. Ale nie- 
którzy moi koledzy zamknęliby pana 
odrazu, jako podejrzanego. — Spo- 
ważniał i dodał. — Jeszcze jedno, 
panie Hardesty? Jak to było z tą 
pokojówką? 

Michał okazał żywe zainteresowa= 
I jego to intrygowało. 
— 0! — wybuchnął. -- Myśl 
o niej nie daje mi spokoju. Nie mogę 
sobie przypomnieć, gdzie ją widzia- 
łem, ale jej twarz jest mi znajoma. 
Czy to nie dziwne? Ona mnie naj- 
*widoczniej nie zna, bo przecieżby coś 

wspomniała. 


nie. 
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— Nie, nie wspominała pana — 
odrzekł detektyw. — Wogóle nikogo 
nie wspomniała. Wogóle nic o niej 
nie wiemy. Wogóle policja nie za- 
stała na miejscu żadnej pokojówki. 
Wogóle — zakończył — pani Howard 
nic nie wie o żadnej pokojówce. Jej 
pokojówka jest murzynką i wyszła 
z domu o czwartej! 


5, 


Michał opuścił kamienicę z głową 
w zamęcie. Sprawa przybierała cechy 
majaczenia w. gorączce. 


Co się stało z dziewczyną, jeżeli 
jej policja mie zastała? Naturalnie; 
Cassidy ma rację. Domniemana po- 
kojówka musiała być sama złodziejką. 
Mnsiała wejść do kamienicy na kilka 
minut przed nieznajomym mężczyzną 
i czas ten zużyła na zdjęcie kape- 
lusza i włożenie fartucha. Ooprawda 
Michał nie mógł sobie absolutnie 
przypomnieć, czy mała była w far- 
tuchu czy bez fartucha. 


A więc złodziejów było dwoje, on 
i ona. Om został jakimś sposobem 
spłoszony. Ale gdzie przez ten czas 
była dziewczyna? Dlaczego wybiegia 
na schody i narobiła krzyku? Cassidy 
zrobił słaszne przypuszczenie, że była 
schowana w mieszkaniu i potem wy- 


biegła na schody za uciekającym 
wspólnikiem. Tu zderzyła się z Mi- 
chałem i nie tracąc przytomności 


umysłu, uciekła się do sprytnego wy- 
biegu. 

Ale kto jest ten Liddy? Że też 
on nie wiedział, że na górze nie było 
żadnej pokojówki. Michałowi przy- 
szły na myśl słowa brata: Nie wie 
się, z kim się sąsiaduje. Prawdopo- 
dobnie i Liddy mie znał swoich są- 
siadów. 


Poszedł na przystanek tramwa= 
jowy, dumając głęboko. Znalazł 
wreszcie zajęcie, chociaż Clayton nie 
pochwaliłby czegoś podobnego. 

Cassidy rzekł: — Więc pan mówi, 
że pan tę kobietę — tę „pokojówkę* 
gdzieś widział? Niech pan się 
postara przypomnieć sobie gdzie! Ona 
jest naszym jedynym punktem wyj- 
ścia. Jeżeli ją pan odnajdzie, a my 
złapiemy, będzie po sprawie. 

I Michał Hardesty przedzierżgnął 
się w amatora-detektywa. Naturalnie 
sama rzecz mogła mieć tylko zracze- 
nie doświadczenia. ale była interesu- 
jaca. Kto jest ta przeklęta kobieta? 


D. c. n. 


—— 
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| Wschód słońca 3.41. 
Zachód słońca 19.22, 
Wschód księżyca 16.23. 
Zachód księżyca 2.29 
Długość dnia 15.36 
Przybyło dnia 8.00 


MUZEUM MIEJSKIE historji i sztuki im. 
J.i R. Bartoszewiczów (Plac Wolności 1) 
otwarte w środy, soboty i niedziele od 
10—16. 


Dyżury aptek 

Dziś w nocy dyżurują zycia ap- 
teki: H, Dancerowaj (Zgierska 57), W. Grosz- 
kowskiego (11 Listopada 15), Sukc. S. Gor- 
feina (Piłsudskiego 54), S. Bartoszewskiego 
Piotrkowska 164), R. Rembielińskiego (An- 
rzeja 28), A. Szymańskiego (Przędzalnia- 
na 75). 


Osobiste. 


Długoletni przewodniczący sądu dla 


nieletnich w Łodzi, sędzia Zdzisław 
Knapik, obecnie przenosi się do adwo- 
katury. 


Budżet miasta Łodzi. 

Jak wiadomo, od dwóch tygodni 
trwają już konferencja w urzędzie wo- 
jewódzkim z przedstawicielami samorzą- 
du w sprawie budżetu miejskiego na r. 
1982/38. W wyniku tych konfereneyj u- 
zgodniony już został cały szereg spraw 
dotyczących kompresji bndżetowych, w 
szęregu zaś sprawach panuje jeszcze 
rozbieżność zdań. 

Ostateczna decyzja co do zmian w 
budżecie podjęta zostanie przez urząd 
wojewódzki jeszcze w ciągu bieżącego 
miesiąca i zakomunikowana zostanie 
władzom miejskim w ustawowym termi- 
nie t. zn. w ciągu dwóch miesięcy od 
daty przesłania bndżetu do zatwierdze- 
nia. (ag) 


Pensyj robotniczych 
nie wolno wypłacać 
w towarach. 


W swoim czasie wielkie zaintere- 
sowanie wywołała sprawa jednej z fa- 
bryk łódzkich, która wypłacała robot- 
nikom część zarobków w bonach na 
towary. 

Ponieważ interpretacja ustawy z 
roku 1928 o najmie pracy wyraźnie 
nie przesądzała tej sprawy, spór o po- 
krywanie części zarobków w towarach 
przeszedł wszystkie instancje sądowe. 

W tygodniu ubiegłym Sąd Naj- 
wyższy ogłosił wyrok, w którym 
stwierdzą, iż wypłacanie zarobków w 
towarach, w naturze it.d. poza częścią 
wyraźnie umową przewidzianą, kolidu- 
je z postanowieniami ustawy o najmie 
pracy ź roku 1928. 

Wyrok ten daje podstawę Inspek- 
toratowi pracy do wkraczania we wszyst- 
kie te wypadki, kiedy wypłata odby= 
wa się częściowo lub całkowicie w to- 
warach. (ag). 


Interwencja w sprawie pod- 
wyżki płac samorządowców 
W dnia dzisiejszym udaje się do 
ministerstwa spraw wewnętrznych dele- 
gacja Zw. Pracowników Miejskich i In- 
stytucyj Użyteczności Publicznej celem 
zw nada EA rani 
urząd wojew w o c 
e jęz zaj pe dla Srzędników s” 
morządowy: najniższyc. ategor » 
XI i XII. (ag) Pa 


Delegacja Łodzi na zjeździe 
w Londynie. 


W doio dzisiejszym wyjeżdża do 
Londynu na międzynarodowy zjazd Zw, 
Miast delegacja miasta Łodzi w osobach 
wiceprezydentą miasta p: Rapalskiego i 
wiceprezesa rady miejskiej w Łodzi p. 
adw, Hartmana. (ag) 
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przed polskim sądem doraźnym. 


Dzisiejsza 


rozprawa 


przeciw morderczyni czteroletniej dziewczynki, 


Majster ciesielski ze wsi Mikoła- 
jów, Władysław Krysiak, ożenił się w 
dniu 26 grudnia 1930 r. z wdową, 
Anną Kowalską, mieszkanką Ozor- 
kowa. 

Krysiak przed ślubem uprzedził 
Kowalską, iż współżył z niejaką Jó- 
zefą Szkudlarek, mieszkanką wsi Mi- 
kołajów, pow. łódzkiego, że ze sto- 
sunku tego urodziła się córeczka, li- 
cząca w dniu ślubu Krysiaka ponad 
dwa lata życia, że wreszcie Krysiak 
uważa za swój obowiązek łożyć na 
utrzymanie Józefy Szkudlarek i swej 
małej córeczki, Kazi. 


Nazajutrz po ślubie. 


Anna Kowalska nie oponowała, 
jednakże już nazajntrz po ślubie, 27 
grudnia 1930 r., wystąpiła z kate- 
gorycznym postulątem: „ona albo ja*, 
domagając się całkowitego zerwania 
przez Krysiaka z Józefą Szkudlarek. 

Krysiak był jednak człowiekiem 
stanowczym i wobec kategorycznego 
oświadczenia połowicy — nietylko nie 
zrezygnował z raz powziętego posta- 
nowienia, lecz porzucił dopiero co po- 
ślubioną żonę, aby ponownie zamiesz- 
kać z Józefą Szkudlarek. 

Kowalska-Krysiakowa czyniła nie- 


EamŻ DRA m R Z Z a Z R RZE O ZZ 


jednokrotnie starania, 
męża do powrotu, zawsze jednak bez- 
skutecznie, 


, Amatorka wczesnych 


kwiatów. 

W dniu 23 kwietnia r. b. do 
grupki dzieci, bawiących się na po- 
lach wsi Mikołajów, zbliżyła się ja- 
kaś kobieta, dość biednie odziana, 
która wypytywała dzieci o nazwiska 
i imiona. Gdy obca usłyszała, iż jed- 
na z dziewczynek nazywa się Kazia 
Szkudlarek, wzięła dziewczynkę za 
rączkę i nakłoniła dzieci, aby poszły 
do pobliskiego lasu sznkać kwiatów. 
Temu dziecku, które przyniesie naj- 
więcej, da — jak zapewniła — cze- 
kolady i cukierków, 

Dzieci rozbiegły się po lesie, zaś 
obca kobieta poszła z małą Szkudlar- 
kówną w stronę olszynki, położonej na 
terenie wsi Kały— Budy. 


Mord. 


Nazajntz małą Szkudlarkównę zna- 
leziono ze śladami nduszenia w ol- 
szynce. 

Przeprowadzone śledztwo policyjne 
skierowało poszlaki w stronę Kowal- 
skiej-Krysiakowej, z tej przyczyny, iż 


60°, poniżej cennika płac. 


Zarobki w łódzkim przemyśle włókienniczym. 


W poniedziałek, dnia 16 bm., od- 
było się w siedzibie Związku Związ- 
ków Zawodowych zebranie członków 
zarządu głównego włókniarzy, celem 
omówienia obecnych warunków płacy 
w przemyśle włókienniczym w Łodzi, 

Zgromadzeni stwierdzili, iż ostat- 
nie pogłoski, jakoby wypowiedzenia w 
niektórych większych. fabrykach włó- 
kienniczych, dotyczyć miały obniżki 
zarobków, —są wobec zaprzeczeń prze- 
mysłowców — najprawdopodobniej nie- 
istotne. 

Natomiast podkreślić trzeba—zda- 
niem zgromadzonych—z naciskiem fakt 
iż w wielu zakładach przemysłowych 
w Łodzi zarobki są obniżone do osta- 
tecznego minimum. Jako przykład 
przytoczono wypadki, iż tkacz korto- 
wy, który w myśl cennika, obowiązu- 
jącego do dnia 2 maja r. b., winien 
był zarabiać (na dniówkę) 50,50 zł. 


tygodniowo, zarabiał przy t.zw. akor- 
dzie od 20 do 24 zł. tygodniowo, a 
jeśli fabryka uruchomiona była na 3 
dni w tygodniu — proporcjonalnie do 
okresn czasu pracy. 

W tych warunkach, zdaniem zgro- 
madzonych, jakakolwiek obniżka za- 
robków w pewnych kategorjach robo- 
triezych jest poprostu wykluczona, jak- 
kolwiek obawiać się należy, iż zgod- 
nie z zaprzeczeniem przemysłowców— 
nie obecnie, w majn lub czerwcu, lecz 
w miesiącach następnych, z chwilą, 
gdy sezon zimowy będzie w całej peł- 
ni, w szeregu zakładów przemysłowych 
różnym grepom robotniczym płace się 
obniżyły, 

Zgromadzeni postanowili śledzić ba- 
cznie posunięcia na rynku pracy i pła- 
cy i przeciwstawić sę kategorycznie 
jakimkołwiek zmianom na niekorzyść 
świata robotniczego. (p) 


Nie będzie budowy nowych koszar w Łodzi 


Oferty przemysłowców. 


Przed paru tydodniami rozeszła się | 
w Łodzi pogłoska, iż w dzielniey cho- 
jeńskiej wybudowane być mają koszary 
dla kawalerji. 

Pogłoska ta została zdementowana 
przez D. O. K, z zaznaczeniem, iż nie 
przewiduje się ani budowy nowych ko- 
szar w Łodzi, ani też stacjonowania w 
er uga któregoś z oddziałów kawa- 
er 

Tymczasem, w związku z omawia- 
nemi pogłoskami do DOK, IV wpłynął 


cały szereg ofert od właścicieli budya- 
ków fabrycznych, którzy, powołując się 
na to, iż wskutek złej konjunktury 
przedsiębiorstwo stoi bezczynnie i nie 
może być uruchomione, proponowali wy- 
najęcie budynków fabrycznych po ni- 
skich cenach, zamiast wznoszenia no- 
wych koszar jest, jak dotąd, istotnie 
nieaktualna (przynajmniej w Łodzi), prze- 
to również i wspomniane oferty nie 
mogą być brane przez D. O. K. pod u- 
wagę. 


aby przekonać | tej jednej kobiecie mogło zależeć n 


śmierci małej, niewinnej istoty. Po- 
szlaki te obciążyły Krysiakową tem 
silniej, że szczegółowe oględziny nie 
wykazały żadnych obrażeń na ciele 
dziecka, któreby wskazywać mogły, iż 
morderstwa dopuścił się człowiek zbo- 
czony, lub anormalny. Przypuszczenie 
o mordzie rabunkowym stanowczo od- 
padło, pozostawała zatem hypoteza 
z chęci zysku, a ta właśnie obciążała 
Kowalską. 

Podczas wstępnego przesłuchania 
Kowalska-Krysiakowa zaprzeczyła ka- 
tegorycznie, aby w dniu 23 kwietnia 
opuszczała Ozorków. 

Natomiast przesłuchany jej syn, 
16-letni Brunon, zeznał, że matka 
wyszła z domu 23 kwietnia, około 
południa i wróciła dopiero nazajntrz, 
około godziny 8-ej rano. Bawiła, ja- 
koby w Łedzi. 


Zeznania morderczyni. 


Wzięta w krzyżowy ogień pytań 
Kowalska-Krysiakowa przyznała się 
wreszcie do popełnienia ohydnej zbro- 
dni, tłamacząc się, iź pozostawała bez 
środków do życia, przeto pojechała do 
Łodzi, do znajomych, aby pożyczyć 
pieniędzy. Znajomi znajdowali się 
jednak w krytycznej sytnacji pienięż- 
nej, wobec tego pojechała do Żabień- 
ca i poszła pieszo w stronę wsi Mi- 


kołajów, aby domagać się od swe- 
go męża pieniędzy na utrzymanie 
domu. 


Nie mogąc znaleźć zagrody męża 
(w której, jak wynikło z zeznań Kry- 
siaka, była już przed tem sześć razy) 
zapytywała dzieci o drogę, a dowie- 
dziawszy się, iż jednem z dzieci jest 
Kazia Szkudlarek, wzięła za rączkę, 
aby razem pójść do zagrody Krysia- 
ka. Mała po drodze opowiadała swej 
morderczyni, iż ojcu powodzi się do- 
brze, gdyż zakłada sobie radjo. 

Kiedy przechodziły przez Olszyn- 
kę — jak zeznaje Kowalska - Krysia- 
kowa — napadła ją taka „czarna 
chwila*, że usiadłszy na pniu ścięte- 
go drzewa, posadziła sobie Kazię na 
kolanach i zdjąwszy jej fartuszek: — 
zawiązała go na szyi dziecka i udu- 
siła je. 


Dziś rozprawa, 


W dniu dzisiejszym, o godz. 9-ej 
rano, na sali pierwszej sądu okręgo- 
wego w Łodzi, rozpoczyna się rozpra- 
wa doraźua przeciwko 45-letniej An- 
nie Kowalskiej - Krysiakowej, z art. 
453 K. K. 

Rozprawie przewodniczy wicepre- 
zes Antoni Iiłinicz, w asystencji sẹ- 
dziów Żabińskiego i Jarmułowicza. 

Oskarża pprokurator Joel, broni 
z wyboru adw. Wilhelm Lilker. 

Oskarżonej grozi kara śmierci. 

Należy zaznaczyć, iż zarówno w 
Łodzi, jak i na obszarze całej Polski. 
Anna Kowalska- Krysiakowa jesi 


pierwszą kobietą, która staje prze _ 
sądem doraźnym. (p) 


Widowiska łódzkie = 


TEATR MIEJSKI: „Qui Pro Quo* 
TRATR KAMBRALNY: „Poprostu truteń*, 
TEATR POPULARNY: „Droga do Buenos Aires*. 


APOLLO: „Tajemniczy Dżems 
BAJKA: „Jej Ekscelencja Miłość*, 
CAPITOL: Upiór Paryża. 
CASINO: „Książe Dracula* 
CZARY: I, „Hieny nocy“. II. „Spelunka* 
CORSO: I, „Szary dom“, II. „IOminut strachu”. 
DOM LUDOWY: „Małżeństwo”. 
GRAND KINO: „Ludzie morza”. 
LUNA: „Flirty pięknej pani*. 
MIMOZA: I. „Kawiarenka“. Il. „W tajemniczym 
wąwozie*, 
OŚWIATOWY: I. „Młodość na bezdrożu”. 
II. „Groza śmierci”. 

PALACE: „Waterloo bridgea*. 
PRZEDWIOŚNIE: „Bezimienni bohaterowie* 
RESURSA: „Samotni*. 
RAKIETA: „Noc w raju”. 
SPLENDID: „Godzina z tobą" 

CHĘTA: 1. „Koniec świata”. II, 
= i iard za kratami*. 


Teatr Miejski. 
(al. Cegielniana M 27). 
Dwa pożegnalne występy 
„Qui-Pro-Quo”. 

Dziś, środę i we czwartek dwa ostat- 
nie pożegnalne występy warszawskiego Te- 
atru „Qui-Pro-Quo*, który po swych wielkich 
sukcesach w Łodzi prezentuje szlagierową 
rewję w 25 obrazach p. t. „Tanio. Dużo. Do- 
brze“ 


„Laurel i 


Udział najlepszych sił aktorskich, świetny 
program, olśniewające dekoracje, oto najważ- 
Stefan walory tego atrakcyjnego programu. 


Ceny od 1 do 6 
Występ | 
Jerzego Leszczyńskiego. 


W sobotę rozpoczyna swe występy w Tè- 
atrze Miejskim świetny artystą 100%, amant 
sceniczny i ekranowy Jerzy Leszczyński, któ- 
ry popisywać się będzie w sensacyjnej lekkiej 
Komedji najpopularniejsyego dziś autora fran- 
cuskiego Verneuila „Bank Nemo*. 

Początek ze względów technicznych punktu- 
alnie 6 8.30 w. 


Teatr Kameralny. 
(ui. Traugutta MN 1). 

Dziś we wtorek i w czwartek w dalszym 
ciągu bawi publiczność wyborna komedja sa- 
tyryczna B. Winawera „Poprostu Truteń*, 
Seans doświadczalny 
Dr. A. M. Langsnera. 
Dziś wiecz. o goda. 0.17 odbędzie się ie 
den jedyny występ Dr.A.M. Langsnera Do- 
hatera wosorajazego raidu automobilowego. 

Seans doświadczalny w którym wystąpi 
znakomity uczony obejmować będzie ekspe- 
iea | % zakresu  psycho-kryminologji, 

ychofizycznej analizy charakteru, magne- 
Ean. langaneryzmu (usuwanie jąkania się) 
itd. 


Teatr Popularny, 
(Ogrodowa M. 18 tel. 178-00). 

Dziś i dni następnych o godz. 8.15 wiecz. 
głośna sztuka Marensa p. t „Droga do Bue- 
nos Aires* w 3 akt. Sensacyjna ta sztuka 
graną była w Warszawie 300 razy z rzędu 
przy wypełnionej widowni. E 

Rzecz rozgrywa się w Buenos Aires w śro- 
dowisku handlarzy żywym towarem. 

Znakomita reżyserja K. Tatarkiewicza. 


Występ taneczny szkoly 


Ireny Prusickiej, 

W niedzielę dnia 22 b. m. odbędzie 
się w Filharmonji występ taneczny szkoły 
gimnastyki i tańca artystycznego znanej 
artystki Ireny Prusickiej. W programie 

szereg najpiękniejszych tańców, w 
pięknych oryginalnych kostjumach, które 
w Warszawie wywołały wielką sensację. 
Początek o godz. 4 po południn. Bilety 
od 1 zł. już nabywać można. 


Przed aktem połączeniowym 
organizacyj pracowniczych. 


W czwartek, dnia 19 b. m, odbędzie 
byńeiólami:_ rady okręgowej Denain 
0 Je ne 

Pracowników Umysłowych 


Bo: okręgowej Pol- 
niedzielę, nią 7 b. m. odbędzie 


się uroczystość oficjalnego połączenia 
bydwu rad okręgowych w jedną rad. 
okr. Unji Związków Prieowników. Umy: 
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Sprawa trzeciej parcelacji 
„Sokolnik” wyjaśnia się? 


Nabywcy działek w trzeciej transzy będą mogli uzyskać 


prawa własności. 


Przed kilku laty właściciel maj. 
Sokolniki, p. Rozstocki, jak jaż paro- 
krotnie wspominaliśmy, przystąpił do 
parcelowania terenu leśnego, znajdują- 
cego się w pobliżu przystanku kolejek 
dojazdowych Emilja, pod Ozorkowem. 
Parcelacji dokonano w trzech tran- 
szach, przyczem pierwsza i druga par- 
celacja nzyskała aprobatę okręgowego 


| urzędu ziemskiego w Piotrkowie, zaś 
trzecia transza parcełacyjna została 
przez tenże urząd ziemski nznana za 
bezprawną. 

Wobec niezatwierdzenia parcelacji 
trzeciej, dokonanej przed uzyskaniem 
odnośnego zezwolenia urzędu ziemskie- 
go, nabywcy działek—tej parceli nie 
mogli uzyskać prawnego tytułu włas- 


Strajk w Bełchatowie trwa 
w Białymstoku również. 


W ciągu ostatnich dni przed Zie- 
lonemi Świętami, odbyły się parokrot- 
ne narady strajkującyh robotników w 
Bełchatowie. Również w dnia wczo- 
rajszym strajkujący robotnicy w Beł- 
chatowie debatowali nad kwestją u- 
stosunkowania się do żądań i warun- 
ków przemysłowców, 

Tak samo właściciele przedsię- 
biorstw bełchatowskich odbyli w dniu 
wczorajszym naradę, dla zastanowie- 
nia się nad wytworzoną sytuacją. 

Jak informuje inspektorat pracy — 
żadna ze stron nie wysunęła w ciągu 
dnia wczorajszego żądania w kierun- 
ku odbycia następnej konferencji. 


Ogólnopolski zjazd 


Strajk w dalszym ciągu trwa. 

Również, jak informują ze związ- 
ków robotniczych, trwa strajk w Bia- 
łymstoku, gdzie prawdopodobnie w 
dniu dzisiejszym, t. j. w środę, pod- 
jęte będą nowe próby wszczęcia roko- 
wań z przemysłowcami. 

Strajkujący robotnicy białostoccy 
żywią nadzieje, iż wobec konieczności 
wykonania przez przemysł pewnych 
dostaw, strajk będzie musiał być za- 
kończony w wyniku ustępstw, zgło- 
szonych przez przemysłowców. (p) 


włókniarzy Z. Z.Z. 


W zjeździe wezmą udzial przedstawiciele 24 oddziałów. 


W dniu 29 bm. od godziny 10-ej 
zrana, rozpocznie w lokalu przy 
ul. Piotrkowskiej 64, swe obrady zjazd 
włókniarzy ZZZ., z udziałem przedsta- 
wicieli z 24 miejscowości okręgów prze- 
mysłowych: łódzkiego, białostockiego, 
bielskiego i warszawskiego. 

M. in. w zjeździe wezmą (udział 
przedstawiciele: Warszawy, Zyrardowa, 
Częstochowy, Sosnowca, Białegostoku, 
Bielska-Białej, Michałowa, Zawiercia, 
Myszkowa, Tomaszowa Mazowieckie- 
go, Kalisza, Zduńskiej Woli, Łasku, 
Zelowa, Pabjanic, Rudy Pabjaniekiej, 
Zgierza Ozorkowa, Strykowa, Turkn, 
Piotrkowa i innych. 

Z ramienia władz centralnych Z. 


| P. Z. przybędzie do Łodzi b. min, 
Moraczewski, poseł Garsztecki i inni. 

W programie obrad znajduje się 
m. in. referat polityczno-gospodarczy, 
sprawa usytuowania warstw robotni- 
czych, wpływ kryzysu gospodarczego 
na przemysł i t. d. 

Nadto w programie przewidziany 
jest wybór nowych władz zarządu głó- 
wnego włókniarzy ZZZ. 

Wobec tego, iż zjazd zwołany zo- 
staje w okresie przygotowań do ener- 
gicznej akcji o rewizję płac w prze- 
myśle włókienniczym—przywiązuje się 
do obrad wspomnianych poważne zna- 
czenie. (p) 


Niema urlopu 
podczas wypowiedzenia. 


Niejednokrotnie notowane są wy- 
padki, iż pracownik umysłowy, zwal- 
niany z pracy, otrzymuje urlop w o- 
kresie, obiętym trzema miesiącami wy- 
powiedzenia. 

Jak orzekł sąd najwyższy (N. I. C. 
929-81, 946-31, 1189-31, z dnia 21. 12. 
31). pracodawca nie może żądać od 

racownika wykorzystania przysługu- 
4cego mu urlopu w okresie trzymia- 
siącznego wypowiedzenia. 


Wspomniane orzeczenie Sądu naj- 
wyższego wydane zostało w związku z 
energiczną akcją, podjętą przez orga- 
nizacje pracownicze w szeregu wypad- 
ków pogwałcenia zasady tej, obowiązu- 
jącej—przed wydaniem orzeczenia SN. 
—na podstawie art. 1 ustawy z dnia 16 
maja 1922 r. o urlopach dla pracowni- 
rż zatrudnionych w przemyśle i han- 


u. 
Obecnie wspomniane orzeczenie s4- 


du najwyższego jest szczególnie aktu- 
alne. 

Zaznaczyć należy, iż na wypadek, 
eśli pracownik wykorzysta urlop w 0- 

esie wypowiedzenia, nie ma już pra- 
wa dochodzenia swoich  pretensyj. 
Skarga znajduje uwzględnienie tylko 
w wypadku, gdy zwalniany pracownik 
składa ją przed zakończeniem okresu 
wypowiedzenia i wykorzystaniem ur- 
lopu. (ag) 


Nagły zgon w kaplicy. 
a) W kaplicy OO. Salezjanów przy 
ul. Wodnej Ba w dniu wczorajszym za- 


słabła nagle W. Berke, zam. przy ulicy 
Targowej 67. 

o chorej wezwano pogotowie 
tunkowe, lekarz którego jednak po - 
byciu na miejsce stwierdzi? śmierć Ber- 
kowej wskutek anewryzmu serca. Zwło- 
ki przewieziono do domu. 


Nr. 136. 


ności, a wobec tego, iż nabywców dzia- 
łek było kilkuset, przyczem każdy z 
nich wpłacił większą sumę pieniędzy, 
przeto tranzakeja parcelacyjna, doty- 
cząca trzeciej transzy sokolnickiej, u- 
rosła do rozmiarów atery, gdzie cho- 
dziło o miljony złotych. Na tem tle 
wytoczono właścicielowi majątku sze- 
reg procesów o zwrot sum, wplaąco- 
nych na działki, nabyte przy parcela- 
cji. 

Tymczasem, jak się obecnie do- 
wiadujemy, ministerstwo reform rol- 
nych udzieliło ostatecznie zezwolenia. 
(jakkolwiek post factum) na przepro- 
wadzenie parcelacji trzeciej transzy 
„miasta-lasn*, wobec czego nabywcy 
działek będą mogli uzyskać prawne ty- 
tuły własności omawianych działek, 

O ile zdołaliśmy nstalić— minister- 
stwo reform rolnych ndzieliło zezwo- 
lenia i zapewniło zatwierdzenie planu 
parcelacyjnego trzeciej transzy pod wa- 
runkiem, iż wszelkie wskazania i za- 
rządzenia okręgowego urzędu ziemskie- 
go w Piotrkowie, któremi kierował się 
tenże odmawiając zatwierdzenia parce- 
lacji, muszą być przeprowadzone, z tej 
przeto racji obecnie zaprowadzone być 
winny pewne zmiany w podziale tere- 
nów transzy, wobec konieczności wy- 
tyczenia szerszych dróg i t. d. 

Zmiany te, jak informują. nie bę- 
dą mogły być w pełni przeprowadzo- 
ne wcz?śniej, aniżeli przed upływem 
roku. W ciągu roku zatem wszyscy 
posiadacze działek w trzeciej parceli 
Sokolnik będą mogli, w miarę postępu 


prac, uzyskiwać tytały własności. (p 
PROGRAM 


Łódź 


SRODA, dnia 18 maja 1932 r. 

1145— 11.55 Codzienny Przegląd Prasy Polskie) 
(tr. z W-wy), 

11.55—12.10 Sygnał czasu z Warszawy, hejnał 
z Wieży Marjackiej w Krakowie, odczy- 
tanie programu na dzień bieżący 

12.10—18.20 Płyty gramofonowe. 

13.20—15.50 Przerwa. 

15.60—16.15 Audycja dla dzieci ku uczczenia 
„Dnia Dobrej Woli*. Tr. a W-wy. 

16.20—10.40 Odczyt ze Lwowa p. t, „Szlakiem 
rozwoju radjotechniki* — wygł. prof. Ta- 
deusz Malarski. 

16.40—16 55 Płyty gramof. z W-wy. 

16.55—17.10 Lekcja języka angielskiego €kr. 


s W-wy). 

17.10—17.35 Odozyt z Wilna p. t. „Zdobycie 
Afryki* — wygłosi profesor Bronisław 
Rydzewski. 

17.35—18.50 Muzyka lekka w wyk. ork. P. R. 
pod dyr, Józefa Qzimińskiego, Tr. z W-wy 

18.50—19.15 Rozmaitości. 

19.15—19.30 Komunikat Izby Przem. Handl, 
w Łodzi, odczytanie programu na dzień 
następny i płyty gramofonowe. 

19.30—19.45 Kalendarzyk filmowy i repertuar 
teatrów, płyty gramofonowe. 

1945—20.00 Prasowy Dziennik Radjowy z 

„idea 


RADIO 


Warszawy. 

20.00—20.15 Feljeton muzyczny p. t. 
przewodnia w „Tannhauserze R. Wagne- 
ra* — wygł, prof. Henryk Rydzewski Tr. 
z W-wy. 

20.15—21.00 Koncert w wykonaniu ork. P. R. 
pod dyr. J. Osińskiego. W programie 
tańce. Tr. a W-wy. 

21.00—21.15 Kwadrans literacki. „Na polowa- 
niu“ — frgm. z powieści Józefa Weyssen- 
hofia p. t. „Sprawa Dołęgi* Tr. z W-wy. 

21.15—21.30 Koncert poświęcony utworom Zyg- 
munta Noskowskiego. Tr. z W-wy. 

gą ogr ni do Prasowego Paniis 

owego m. meteorólog, z W-wy, 

2240—24.,00 „Spacer detektorowy po Buropie* 

— retransmisje stącyj zagranicz, 
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Nowa rozprawa doraźna. 


gowego w Łodzi. 
Pobór rocznika 1911. 


winni się stawić przed komisją po- 
= Nr. 1 (ul. Narutowicza 75) męż- 
czyźni rocznika 1911, zamieszkali na 
terenie 3 komisarjatu p. p., których na- 
zwiska rozpoczynają się od liter: G (od 
Ga do Gry). 

E W czwartek, dnia 19 maja rb, po- 
winni się stawić mężczyźni, których 
nazwiska rozpoczynają się od liter: G, 
(od Grz do końca) S. 

Przed komisją poborową Ni 2 (ul. 
Ogrodowa 34) powinni się stawić męż- 
czyźni rocznika 1911, zamieszkali na 
terenie 4 kom. p. p, których nazwiska 
rozpoczynają się od liter: K — L, Ł, P. 

Przed komisją poborową Ni 3 (AL. 

Kościuszki 21) powinni się stawić męż- 
czyźni rocznika 1910, zam. na terenie 
5 kom. p. p., których nazwiska rozpo- 
czynają się od liter: A, B, C, E, F, H, 
Ch — D, G, I, J, K, O. 
Poborowi winni stanąć przed komisją 
poborową z dowodami osobistemi lub 
zaświadczeniami, wydanemi przez kom. 
policji państwowej, stwierdzające toż- 
samość osoby, posiadanemi kartami od- 
roczeń służby wojskowej z zaświadcze- 
niami  rejestracyjnemi,  wystawionemi 
przez magistrat m. Łodzi oraz dowoda- 
mi, stwierdzającemi ich zawód i wy- 
kształcenie (szkolne). 

Obowiązek posiadania zaświadczeń 
tożsamości dotyczy również poborowych 
kat. B, którzy takie zaświadczenie na 
komisji poborowej złożyli w latach po- 
przednich. 


Dzisiaj Union 


W dniu dzisiejszym odbędzie się na 
boisku DOK, o guaz, 17.45 mecz mię- 
berlińską dr 


W tegorocznych mistrzostwach Pol- 
i w zapasach i podnoszeniu cięża- 
w, która odbyły się w Katowicach, 
odzianie wystąpili w składzie b. osła- 
inym zdobywając jedyniejmistrzostwo 
wadze ciężkiej przez Turka (Siła) 
! podnoszeniu ciężarów) oraz wice- 
strzostwo, również w podnoszeniu 
ężarów przez Łaźnego (Siła) w wa- 
e koguciej. 

Natomiast w zapasach łódzcy za- 
odnicy nie odegrali żadnej roli. Ty- 
y mistrzów zdobyli: w podnoszeniu 


orno (Polska) - 


Bratobójca stanie przed 
sądem doraźnym 23 b. m. 
W dniu wczorajszym sąd wyzna- 
czył termin rozprawy doraźnej prze- 
ciw Stanisławowi Zalesie o zabójstwo 
przyrodniego brata, Adama, na ponie- 
działek dnia 23 maja r. b. na godzi- 
nę 10-tą rano w sali l-ej sądu okrę- 


Dziś, w środę, dnia 18-go maja rb., 


Dziś posiedzenie 
komisji cennikowej, 


W dniu dzisiejszym zbiera się ko- 
misja cennikowa, mięsna, przy 
magistracie m. Łodzi, celem ustalenia 
nowego cennika mięsa wołowego i cie- 
lęciny. 

Jak wiadomo — komisja ta zebrała 
się raz w tygodniu ubiegłym, następnie 
nostała odroczona do piątku, 13 bm., 
uie odbyła się z powodu braku „quo- 
zrm“ i wreszcie w dniu dzisiejszym ma 
zebrać się celem ostatecznego wypowie- 
dzenia się w kwestji cennika wspomnia- 
nych artykułów. (p) 


1.4 


Strajk w Zgierzu. 


a) W fabryca J. Rozentala w Zgierzu 
w dniu wczorajszym wybuchł strajk. Ro- 
botnicy tej fabryki w liczbie około 100 
osób, porzucili pracę, równocześnie 
zwrócili się do związków zawodowych i 
za ich pośrednictwem do inspektora o- 
kręgowego pracy, celem zlikwidowania 
wynikłego zatargu. Podłożem którego 
były zamierzenia kierownictwa fabryki 
w kierunku wprowadzenia nowego sy- 
stem płac, przez zastąpienie dotychcza- 
sowych stawek dziennych płacą gakor- 
dową. 

Sprawą powyższą zainteresował się 
inspektor okręgowy pracy, inż. Wojtkie- 
wicz, który w najbliższym czasie zwoła 
konferencję porozumiewawczą, dla zła” 
godzenia konfliktu. 


Nagły zgon podczas 
odwiedzin. 


a) W mieszkaniu Motyki Józefy przy 
ulicy Łagiewnickiej 15, odbywała się 
libacja z racji odwiedzin szwagra go- 
spodyni, Pawła Komsza, ze wsi Pław- 
no, powiatu tarnobrzeskiego. 

W pewnym ¡momencie Komsza pod 
wpływem alkoholu zasłabł nagle i zmarł 
nie odzyskawszy przytomności. Zwłoki 
zabezpieczono na miejscu. 


TE 
Wiadomości sportowe. 
aina YSA WOW ©, 


Oberschöneweide - Turyści. 


Berlińczycy przyjechali do Łodzi w 
dniu wczorajszym. Mecz wzbudzł, 
w mieście znaczne  zainteresowaniie 
gdyż Turyści wykazali na meczu z 
ŁTSG b. [dobraną formę i przeciwko 
doskonałej technice drużyny berlinskiej 
wystawią zespół wzmocniony Klimcza- 
kiem i świetnie zapowiadającym się 
Seidlem. , 


Mistrzowie Polski w zapasach 
i podnoszeniu ciężarów. 


ciężarów przez: w w. kog. Krist 
(Sląsk) 216 klg, w w. piórk. Rusek 
(SI), 247,6 2 (Łaźny (Ł) 242, w w. lek- 
kiej Frichel (Sl) 2725 klg, w w. 
sredn. Pieczka (Sl), 265 kig, w w. 
półc. Piestrzyński (Pom.), 290 kig. i w 
wadze ciężkiej Turek (Ł) 290 'klg, w 
zapasach: w w. kog. Ganzera (SL), w 
w. piórk, Dworak (Sl), w w. lekkiej 
Gąsior (SI), w w. półśr. Kiela (W), w 
w. w. Średn. Gałuszka (S1). w w. póło. 
Romirski (Ł), 
———— 


ŁODZKI* 18.V.82 
Zmiany w rozkładzie 


z 20 na 21 bm. następuje 
zmiana ;rozkładu jazdy na kolejach we 
wszystkich dyrekcjach kolejowych. 

Na węźle łódzkim zmiany są naogół 
małe, a dotyczą przeważnie wprowadze= 
nia pociągów na okres letni pomiędzy 
Łodzią a najbliższemi miejscowościami 
letniskowemi. 

Pozatem wprowadzono już sprzedaż 
biletów powrotnych z Łodzi na letniska 
i biletów miesięcznych, oraz kwartal- 


nych. (b) = 
LAUER 


Akademja ; 
morsko-kolonjalna. 


Akademja morsko-kolonjalna wzbudziła 
wśród najszerszych sfer społeczeństwa 
łódzkiego olbrzymie zainteresowanie. 
Jak się dowiadujemy na akademii tej 
wygłosi odczyt o zadaniach polskiej po- 
lityki kolonjalnej gen. OFrlicz-Dreszer. 
Dalsze szczegóły o akademji podamy w 
najbliższych dniach. 


Włamanie do sanatorjum 
na Chojnach. 
4 kasiarzy pod kluczem. 


a) Nocy onegdajszej dokonano zu- 
chwałego włamania do sanatorjum dla 
chorych gruźlicznych w Chojnach. Nie- 
znani sprawcy przedostali się przez tyl- 
ne drzwi wejściowe, które otworzyli 
przy pomocy wytrychów do pokoju, 
mieszczącego kancelarję szpitala, gdzie 
rozbili kasę żelazną, z której skradli 70 
zł. Wobec tak nikłego łupu, złodzieje 
zrabowali z przyległego magazynu po- 
kaźny transport bielizny szpitalnej, war- 
tości ponad 700 zł. i z łupem zbiegli. 

Policja, czyniąc poszukiwania w róż 
nych melinach natrafiła na jłup, a na- 
stępnie ujęła 4 z uczestników włamania, 
którzy w czasie badań ujawnili nazwiska 
pozostałych trzech włamywaczy. 


kańskiej położył w 10 minucie Walu- 
szewskiego. 

Walka Kawan—Koleff nie przynio= 
sła rezultatu. 

Do turnieju zgłosił się mistrz świa- 
ta Garkowienko, który już w najbliż- 
szych dniach przyjedzie do Łodzi. 

Dziś walczą: 

1. Torno—Kawan, decydująca. 

2. Oliveira —Krauser. 

8. Holuban—Orłow. 

4. Tibermon— Koleft, decydująca. 

5. Saint-Mars—Gomola. 


: |=, 
Stibe zwycięża Wockę. 
W finałach wielkich zawodów Ibok- 


serskich urządzonych przez warszaw- 
ską Polonię, odbyło się sześciorundo- 
we spotkanie Stibbe — Wocka, które 
wykazało znaczną przewagę łodzianina 
przynosząc mu zasłażone zwyc. punkt, 


wadze Pasturczak (Pol,) zwycię- 


żył na punkty Smiecha (CWS). w w. 
kog, 
go (Pol), w w. piórk. Rudzki zwycię- 
żył na 
Bąkowski 
Wdowińskiego (BK) i w w. półśr. Ar- 
ski (W) zwyciężył Wysockiego, 


Rozpoczęcie obozu przed- 


Polus (W) pokonał Kazimierskie- 


punkty Cyrana (Zj), w w. lek. 
(P) pokonał nieznacznie 


olimpijskiego, 
W dniu wczorajszym t, j. 17 b. m. 


rozpoczął się w Warszawie przedolim- 
pijski obóz lekkoatletyczny, w którym 
bierze ndział 5 zawodniczek (Konopacka, 
Weisówna. Manteuflówna, 
i Schabińska) oraz 6 zawodników (Ku- 


Breuerówna 


bieg drużynowy naprzeł 
na dystansie 1000 metrów, 
nizuje łódzki 
przy AL 
pierwsze miejsce w tym biegu z 
ŁKS. 


dnia PZLA 
DOK propagandowe zero | 
tyczne, przyczem prócz du 
sztafet, program przewiduje również 
rzut oszczepem i skok o tyczcze dla 
panów, 


strzostwa których 
b, m. zostały podzielone 


Swiętokradztwo. 


a) Nocy wczorajszej w Radomsku 
włamano się do miejscowego kościoła 
ewangelickiego, gdzie skradziono przy* 
rządy liturgiczne, oraz kilkadziesiąt zło- 
tych, umieszczonych w puszce z ofja- 
rami. 

Łącznie wartość „skradzionych przed- 
miotów obliczono na 800 zł. Sprawców 
poszukuje policja. 


Giełda warszawska. 
Urzędowa ceduła giełdy walutowej 


z dn. 17 maja 1932 roku. 


GOTUWKA. 

Dolary e 
CZEKI. 

Belgja 125.00 
Gdańsk 174.80 
Holandja 361,40 
Londyn 32.55, 32.60 
N.-York czeki 8.90 
N.-York kabel 8.905 
Paryż 35.14 
Szwajcarja 174.40 
Włochy 46.00 
Berlin 212,70 


AKCJE 
B-k Polski 70.00, 71.00 


PAPIERY PANSTWOWE I LISTY 
ZASTAWNE. 
4% inwestycyjna 90.00 
4% dolarowa 47.00 
1% stabilizacyjna 48.25, 51.00, 48.50 
8% B. G. K. 94.00 
4'/,% ziemskie zł. 36.50, 36.00 
5% m. Warszawy 48.50, 
8% m. Warszawy 59.25, 


R RR 
Pamietaj o ajidiejęyh 
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Aktualja sportowe: 

Dnia 29 maja odbędzie się w Łodzi 
międzymiastowe spotkanie między re- 
prezentacjami Łodzi a Lwowa o puhar 
„Expressu Wieczornego*. Reprezenta- 
cja Łodzi zostanie ustalona przez kapi- 
tana związkowego w najbliższym cza- 
sie. 

* * 
+ 

W nadchoozącą sobotę odbędzie się 

w Łodzi doroczne walne zebranie ŁOÓZB, 


na którem prócz wyborów nowego za- 

rządu, 

szereg aktualnych zagadnień. 
= 


będzie poruszonych również 


.* . 
26 maja odbędzie się ogólnopolski 
aj dla kobiet, 
który orga- 
1 Hakoah, na baisia $ -u 
aji. roku ubi 
zdobył 


< 
* e 
W nadchodzącą niedzielę z okazji 
odbędą się na boisku 
lekkoatle- 
żej ilości 


x + + 
W mistrzostwach w siatkówce żeń- 


kiej klasy A z finału do pierwszej - 
py wejdzie zwycięzca ŁKS— Triumf, 
zaś z drugiej HKS) A 

u 


$ 
Wszystkie kluby C klasowe, mi- 
rozpoczną się 21 
na 5 grup, 


sociński, Heljasz, Mikrut, Siedlecki, | nie licząc grup podokrągów). Grupy 

Nowak, Pławozyk). (renerem obozu | te ne dk dom Pow p si 

. a jest p, Klumberg, zaś kierownikami z | sowych pi ch iólzkich a. b, c. 

ava (Wiedeń ramienia PZLA —pp. Szlachciak i Mie- | Oraz grupę rezerw klubów klasy B i 
K V n rzejewski Powyższy obóz lekkoatle- | grupę Hloh drużyn „A* klasy 


pokonał również wspaniałego technika 
Szezerbińskiego. Walka obu tych za- 
paśników stała na wysokim poziomie. 
Olbrzym hiszpański Oliveira rozło- 
żył ciężkiego Martynoffa w 17 min. 
contratakiem z podwójnego nelsena. 


Tibermont w walce wolno-amery- 


tyczny ma wyłonić już ostateczną re- 
prezentację naszych 
igrzyska olimpijskie w Los Angelos. 
Sądząc z dotychczasowych wyników 
wymienionych 
ków pewny jest wyjazd 
Weisówny oraz Kusociński 


lekkoatletów na 


zawodniczek i zawodni- 
rewelacyjnej 
ego. 


——— 


KS" Pali żądaj tylko gilzy "mg 


„LUKSUSOWE“ 


wytwórni ŚWIATOWID" 


Cegielniana 19, ŁÓDŹ, tel. 134-36. 


Zieleniewski 10,00 


„DZIENNIK ŁODZEKI 18.7.52. 


Dźwiękowy Kino-Teatr 
„Przedwiośnie” 


A 


Żeromskiego 74-76 
róg Kopernika 


Dziś i codziennie. 


Emocjonujący 100% 
film produkcji pol- 


Dziś! 
Wspaniała powieść miłosna, której akcja toczy się na słynnej wyspie zabaw Concy 


AMOT 


W rolach głównych: 


p. t. Z 


skiej p. t 


Od wtorku dnia 17 maja i dni następnych 


Bezimienni Bohaterowie 


W wykonaniu Marji Bogdy, Adama 
Brodzisza, Eugenjusza Boda, Zu- 


li Pogorzelskiej i innych, 


Nad program aktualności filmowe i wesola komedyjka. 


o godz, 10 wiecz. 


11—% «r. 


a a 
Na ogólne żądanie Szanownej Publiczności początek seansów w dni powsz. o godz. ł p. p., w niedziele I święta o g. 2 p. p. Ostatni seans 


Ceny miejsc: [—1.30, 11—60 zr. Na I-szy seans wszystkie miejsca po 60 gr. 


Następny program: Miłość Zorżety voga Daniele Parola i Pierre Baczew. 


w głównej roli Anny Ondra. 


Początek seansów codziennie o godz. 4 po pol, w soboty, o godz. 2 po pot, 
Na 1-szy seans wszystkie miejsca po 50 gr. 


ul. Kilińskiego 123 | 
Ork. pod dyr. p. L. KANTORA. | 
EA 


[EJEEEEFE 


Do akt Nr. 724 1932 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi 
rewiru 2, zam. w Łodzi, przy ulicyGdań- 
skiej Nr. 58, na zasadzie art. 1030 U.P.C. 
ogłasza, że w dniu 27 maja 1932 rokn, 
od godz. 10 rano w Łodzi przy ul. 
Kilińskiego 172 odbędzie się sprzedaż z 
przetargu publicznego ruchomości, należą- 
cych do Walentego Wojciechowskiego 
i składających się z 2 koni, rolwagi i 
wozu oszacowanych na sumę zł. 2.260,— 

Łódź, dnia 29 kwietnia 1932 r. 

Komornik HARASIMOWICZ 


Nr. E.1571 1931 r. 


Ogloszenie. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, 
rewiru 19-go, mający kancelarję swoją 
przy ul. Zielonej 68, na zasadzie art. 1030 
Post. Cyw. podaje do wiadomości pu- 
blicznej, że w dnin 6 czerwca 1982 r. o 
godz. 10 rano w Konstantynowie odbę- 
dzie się licytacja ruchomości należących 
do F-my: „Farbiarnia i Wykończalnia 
Grossbart i Heyman Spadkobiercy. * i skła- 
dających się z maszyny draparki oszaco- 
wanych na sumę 2500 zł. 

Spis rzeczy i szacunek takowych 
przejrzany być może w dniu lieytacji. 

Łódź, dnia 11 maja 1932 r. 
Komornik P. PILICHOWSKi. 


Dr. J. NADEL 


Akuszerja, choroby kobiece. 
Godz. przyjęć od 3—5 i od 7—8 wiecz. 


Pomorska Nr. 7. 


Ceny ogloszeń: 


| HURT. 


niedz, i święta o go 


r Te Se e Pe A Pe TĄ 


w Dźwiękowym Kino-Teatrze 


PEX NOC W RAJU 8 RAKIETA“ 


Dziś i codziennie. 


„12 w poł. 


Barbara Kent i Glenn Tryon Realizował Dr. Paweł Fejos. 


UWAGA!!! 


A 


Do akt Nr. 161 1932 r. 
Ogloszenie. 

Komornik Sąda Grodzkiego w Łodzi, 
rewiru 17-go zamieszkały w Łodzi przy 
ul. Wólezańskiej Nr. 140, na zasadzie art. 
1036 U. P. C. ogłasza, że w dnia 27-go 
maja 1932 r, od godz. 10 r. w Ło- 
dzi przy ul. Piotrkowskiej pod Nr. 165 od- 
będzie się sprzedaż z przetargu publicz- 
nego ruchomości, należących do f.: „Adolf 
Meister i S-ka* właśc. Adolf Meister i 
składających się z dziesięciu żyrandoli 
eszacowanych na sumę zł. 500,— 

Łódź, dnia 2 maja 1932 r. 
Komornik: M. LIPPERT. 


Tanio. od zł. 2.50 
Ramki do portretów 


(wielkości 27x54) 
Tylko w firmie „ERKO” 


ul. Kopernika Nr. 34 (Milsza). 


Duży wybór ram do obrazów, gzymsów 
do firanek, ram owalnych i t. d. 


OPRAWA NA POCZEKANIU. 
ZŁOCENIE STARYCH RAM. 


Tanio od zł. 2.50 


Fabryka łóżek polowych, 
„leżaków i wózxów dzie” 
cinnych 


„OMEGA” 


ŁÓDŹ, Nawrot 94. 
Tel. 130-45 


poleca 'niezastąpionej jakości łóżka 
polowe, leżaki i wózki dziecinne. — 


— Żądać we wszystkich składach. 


logi — 30 


zł. t 
firm sagrani 


Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 50 gr. 


DETAL. | 


Za wiersz milimetrowy 1-łamowy (4 łamy): przed tekstem 1 w tekście 
ka „ ne md 1 tn jw Aa 8 wóz 1a g 

a posu 1 „ najmniejsze ogłoszenie 
ocznych oo dą | ża pe iare -mna druk 


UWAGA!!! 


Nr. E. 1229 1931 r, 


Ogłoszenie. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, 
rewiru 19-go, mający kancelarję swoją 
przy ul. Zielonej Nr. 63; na zasadzie art. 
1030 Post. Cyw. podaje do wiadomości 
publicznej, że w dniu 21 czerwca 1932 r. 
o godzinie 10 rano w gm. Bruss, we wsi 
Stare-Rokicie odbędzie się licytacja rucho- 
mości należących do F-my „Zakłady Prze- 
mysłowe Józefa Kluki i składających się 
z 25-ciu tysięcy cegły palonej ręcznej i 
maszynowej oszacowanych na sumę 600 zł. 

Spis rzeczy i szacunek takowych 
przejrzany być może w dniu licytacji, 


Łódź, dnia 13 maja 1932 r. 
Komornik P. PILICHO WSKI. 


Pantofle domowe 


obuwie dziecinne 
sportowe oraz sandałki 


w wielkim wyborze poleca po c e nac h 
konknrencyjnych 


Franciszek Nuc 
Lódź, Nawrot Nr. 11. 


Najtaniej nabyć 
można 


PIOTRKOWSKA 79. 
Telefon 158-38. 


Sienkiewicza 40. Tel. 141-22 | 


NT” 


SZEWCY 


SKÓRY 
w SPÓŁCE SZEWCÓW 


Al. KOŚCIUSZKI 22. 


Specjalność: detaliczna sprzedaż zolówek trwałych na wodę, 


50 gr., za tekstem i komunikaty 40 |gr., nekro- 
„ ogłoszenia drobno 12gr., za wyraz najmniejsze 
uł. — Ogłoszenia zamiejscowe o 30 proc. drożej, 
ogłoszeń, komunikatów | afiar administracja nie odpowiada, 


Kupony ulgowe po 75 gr. ważne na wszystkie miejsca we wszystkie dni z wyjątkiem sobót, niedziel į świąt, 
UWAGA. Passe-partout i bilety wolnego wejścia w niedziele | święta bezwzględnie nie ważne. 


Następny program: 


Niepotrzebny człowiek”. 


Początek seansów w dni 
o godz, 5.30 7.30 1 9.15, 
|| w soboty o g. 4, w niedziele I święta 
o godz. 3, 4.30, 6, 7.30 i 9.16. 
W soboty, niedziele i święta passe 
partout prócz urzędowych nieważne. 


powsz, 


JE EEFEEEE] [5] 


< Zakład wyrobów _ 
Skórzano- Galanteryjnych 


J. Jabłoński 
i $, Moszczyński 


— Łódź, ul. Główna 11 — 
(przy Plotrkowskiej) 


== polecamy 


Kufry, walizy i sakwojaże wszelkiego ro- 
dzaju. Torebki damskie, portfele, papie- 
rośnice, teki, tornistry, paski bagażowe, 
plecaki i wszelkie reperacje na miejscu. 

a Ceny zniżone. === 


KORY YYY 
Ogłoszenia drobne 


> ipo: dworu, wśród 

starego parku w 
| malowniczem otocze- 
gotówkowe poleca | niu, wynajmę na let- 
„Preciosa* Piotrkow- | nisko jednej lub kil- 


ska 123 w podwórzu. ku chrześcijańskim 
eszcze kilka parcel | kulturalnym rodzi- 
z fołwarku Kwiat- | nom. Poczta, sklepy, 


kowice do sprzedania | restauracja, kąpiel i 
przystępnej cenie. || komunikacja autobu- 
Pziaiki nadają się tak | sowa na miejscu. — 
na gospodarstwo rol- | Auta kursują 3 razy 
ne jak i na osiedle || dziennie, — Zofja 
letniskowe, —Wiado- | Szczytnicka — folw. 
mość u W. P. Kazi- || Kwiatkowice pod Lu- 
mierzą Kulczyckiego | tomierskiem. 
maj. Wodzierady — auczyciel języka 
Górne, poczfa Kwiat- | IN łacińskiego ma 15 
kowice. godzin wolnych. Zgło 
szenia sub „A. Z," re- 
dakcja „Dziennika 


a — 
Tjakład krawieck 
„Uniwersał* Rad- 
wańska 2, tel. 231-40, 
przyjmuje wszelkie 
obstalunki, odświeżs 
garderobę, pierze che- 
micznie oraz farbuje 


WADE KATER 
Obiady 
umaczne i tanlo wy* 


daje 11 Listopada 20, 
IL wejście 18, parter. 


Biżuterję 


zegarki na raty, ceny 


w każdej 
ilości 


Ceny prenumeraty: miesięcznie ;w Łodzi (sł. 3.60, na prowincji zł. 6,10, za odnoszenie do domu 40 gr, — Prenumeratę przerwać można tylko 1-go i ló-po każdego miesiąca. 
Redaktor: Józef Przybylski. Za wydawnictwo:nkdmund- Błażewski. , Druk L. Tarkowskiego, Cegielniana 19. 
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